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~YGODNIK POPULARNY, PO.ŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA." 

W Warszawie: rocznie rs. 8 
kwartalnie " 2 

Z przesyłkl! poczlowl!: rocznie " 10 
pólrocznie " 5 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata 
i we wszystkich ksiQgarniach w kraju i zagranicą. 

l 
Komitet Redakcyjny stanowią: P. P. Dr. T. Chalubiński 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, 
mag. S. Kramsztyk, Wt Kwietniew~ki, J. Natanson, 

Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski. 

"Wszechświat" przyjmuje ogłoszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauką, na nastQpnjących 
warunkach: Za l wiersz zwykłego druku w szpalcie 
albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 71/ 2, 

za sześć następnych razy kop. G, za dalsze kop. 5. 

. .Adres Beda.kcyi: Xra.k:O"'\A7"Skie-Frzedxnieście~ Nr 66. 

KRÓTKIE SPRA WOZDANIE 
Z WYCIECZKI 

W GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE, 
odbytej w lecie 188G roku. 

(Z map'! na str. 121.) 

1 oddzielne grupy. Pierwsza z nich, zwana 
grzbietem Krakowsko-vVielur'lskim, złożona 
przeważnie z białych skał wrrpiennych for 
macyi jurajskiej, ciągnie się, jak nazwa jej 
wskazuj e, od Krakowa na PnZ przez Ol
kusz, CzęstochowQ i Wieluń ku Kn.liszowi, 
zniżając się stopniowo i powyżej " 7ielunia 
znikając pod napływową. równinf!. Pasmo 
to daje początekWarcie i jej dopływom 
z lewej strony. Drugie pasmo, z budowy 
gieologicznej do poprzelizającego podobne, 
lecz wyższe ode1'l znacznie, zwane pasmem 
Małogoszczo- Przedborskiem, biegnie od 
Pińczowa ku PnZ równolegle do pasma 

Na poludnio-zachód linii łączącej Skier
niewice i Radom nużąco jednostajna równi
na nad wiślm'lska przechodzi v\' falistą, nie
kiedy górzystą. nawet okolicę, z którćj W ar
ta, Pilica i wazystkie dopływy lewego brze- 1 

gu Wisły biorą. początek. Zuawna słynie 

Krakowsko-Wiehu'lskiego aż do Przedborza 
nad PiliCQ·, skąd, rosszerzając się, zawraca 
łukowato wzdłuż brzegów Pilicy na północ, 
a dalćj za Piotrkowem nn Pn Vv. Ostatnie 
rozgałęzienia tego pasma sięgają. aż do 
Skierniewic. 

z piękności urocze Krakowskie, zdawna też 
turyści odwiedzają. malownicze okolice Oj
cowa, Olsztyna, Częstochowy, Kielc i Św. 
Krzyża. Przeciętne wyniesienie całćj tej 
wyżyny nad poziom morza wynosi 700-900 
stóp, dochodzą.c w niektórych miejscach do 
1500 i 2000 stóp nawet. Całą. tę bezładną. 
gmatwaninę ut'wisk i łagodnych wyniosło
ści, dla gieografa niekoniecznie zrozumiałą., 
przywoławszy na pomoc jej budowę gieolo
giczną, podzielić. można na trzy wyraźnie 

Naj ważniejsze m wreszcie i od poprzedza
jących całkowicie różnem jest pasmo gór 
Kieleckich, Chęcińskich, Świętokrzyskich 

· i t. d., z kierunkiem wschodnim lub wscho · 
dnio-południowo-wschodnim, wypełniające 

powiaty Kielecki, Jędrzejowski, Opatowski, 
Sandomierski, Iłżecki, Koński i Opoczyń
ski1 które obejmiemy ogólną. na;~;wą. syste-
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mu gór Kielecko-Sandomierskich. Pasmo 
to, od poludnia stromo odgraniczone, od pól
nocy zlewa się stopni o w o z nad wiślal't;,ką. 
równin~. "Wisła pod Sandomierzem lwze
cina je, zawracając ku pólnocy, na prze
strzeni )od Sandomierza do Kazmict:za i Pu
law. 'Vyżyny Lubelskie stanowią na pra
wym brzegu pl'zedlużcnie gól' Sandomier
skich, łącząc się z wyniesieniem 'Wo
łyilskiem. Powiedzieliśmy już, że gó1·y 
Sandomier.sko-Kieleckic zasilnją. wszystkie 
dopływy Wisly z lewej strony.-Istotnie też 
z wyjątkiem Pilicy, biorącej początek pt·ze
ważnie w pasmie Malogoszczo- Przedbor
skicm, wszystkie inne doplywy Wisły spły
wają z gór Kielecko-Sandomierskich. Z po
łudniowego ich stoku 1iot·ą początek Nida, 
Czarna i Koprzywnicn, wpadająee do 'Visly 
powyżćj Sandomierza, z pólnocnego zaś -
rz. Kamienna i Opatówka, Chotcza, Sławka, 
Za.godzonka i Radomk:-t, wpadające do niej 
pomi<;dzy Sandomierzem a ujściem Pi licy. 
Pasmo gór Kielecko-SandomiE:rskich rospa
da się na liczne drobne, \Yąskie i poprzery
wane, z wy kle równolegle po między sobą. 

pascmk:-t, z któt·ych najwyższem jest pasmo 
Łysogórakie, inaczej zwane gómmi Święto
krzyEkiemi. Zalączona maplm (o b. str. 121) 
ułatwi czytelnikowi oryjentowanie się w 
szczegóŁach topograficznych i hyd l'ograficz
nych, które znajdzie poniżćj. 

Góry Świętokrzyskie stały się modneroi 
w ubiegłym roku. Pisma codzienne zachę
caly do wycieczek, obwieszczały światu 

utworzenie się nieistniejącego dotychczas 
klubu Świętokrzyskiego, na wzór towa.t·z. 
tatrzm1skiego lub klubów alpejskich; tygo
dniki zamieściły widoczki z odpowiednim 
tekstem objaśniającym, kalendarze nawet 
górom tym nie darowaly - należało więc 

i przyrounikom dorzucić chociażby na ostat
ku swoje słowo na szalę ogólną, zwłaszcza, 

że Świętokrzyskie przedstawia pod wzglę
dem przyrodniczym wiele szczegółów cie
kawych, a mało lub prawie zupełnie nie
znanych. 
Pomiędzy Kielcami .a Sandomiel'zem, ·w po

wiatach: Kieleckim, Jędrzejowskim, Opa
towskim i Sandomierskim, cią.gnie się szero
kie na 2 do 3 mil pasmo górskie, złożone 
z kilku niejednostajnych, mniej więcej po
między sobl} równoległych grzbietów, znane 

w nauce po u niezupdnie może wlaści wą., 

lecz utartą. już od czasów Puscha nazw:} 
,:gór S::mdomierskich". N a miejscu gót·y te 
n:1zwy ogólnej nic mają i tylko niektóre, 
bardziej znane lub bliżej Kielc położone ich 
części znane są. pod imieniem gór Święto· 
krzyskich, Bodzcnty!'J.skich, Klonowskich, 
Dymi11skich, Chęci11skich etc. Cala górzy
sta część powiatu Opatowskiego pomiędzy 
0patowem, Słupią. Nową, Bouzentynem, 
Daleszycami i Rakowem nosi ogólną. nazwę 
"Świętohzyskiego". Właściwe góq Świę.:.. 
to krzyskie t worzą grzbiet ze wszystkich 
naj wyższy i najdalej na pólnoc wysunięty, 
którego część środkowa, zwana pasmem Ły
sogórski cm, dosięga na Łysicy wysokości 

pt·zeszlo 1900 stóp nad poziom morza. 
Na południowej stronie pasmo gó1· Sando
mierskich od<"!'anicza grzbiet gól' ChęciJ1-
skich, po Świ;tokrzyskim naj wyższy, bo do 
1200 stóp dochodzący, w środku zaś leż<! 

niższe pasemka, wypelniajQ.ce pt·zestrzet1 po
między Kielcami i Łagowem. 

We wschodniej swej części, kolo Opato
wa i Kli montowa, góry Świętokrzyskie i Chę
cii'lskie tworzą d w a pojedyńcze grzbiety 
kwarcytowe, w zachodniej zaś, w miarę ros
szerzanin, się i podwyższania, rospadają na 
kilka oddzielnych grzbietów, kwarcytowych 
i wapiennych, przedzielonych podłużnemi 
Jolinami rozmytemi ( erosionsthaler) przez 
liczne źródłowiska Nidy i Czarnej. Kieru
nek całego pasma vVPdW. 

Pod względem gieologicznym, pasmo gór 
Sandomierskich sldaJa się z cl wu zniżają

cych się stopniowo ku zacbodowi antykli
nalnych łęków, przedzielonych synklinal
nem siodłem, w któl'ego obrębie leżą. Kielce 
i ł;agów. Najstarszym utworem gieologicz
nym, tworz~cym jq,dro obu tych lęków, są 

ilaste lupki i pi.askowce szurowakowe fot·
macyi syluryjskiej, znacznie szerzej, aniżeli 

dotychczas sądzono, rospowszechnione w gó
rach Sandomierskich; tworzą, one bowiem 
d w a schodzące się pod Sandomierzem pa
sma, z których jedno ciągnie się na zachóLl 
pl'zez Klimontów, Zalesie, Rembów, Kier
clony do Zbl'zy, drugie zaś przez Klccza
nów, Karwó11·, Marcinkawice i Szczeglo na 
PnZ do <Tcleniowa i Starćj Słupi. Na łup
kach tych leżą, tworz~ce najwyższe gt·zbiety 
gór Sandomierskich, dolnodewońskie pias-
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kowce i kwal'cyty, ograniczają-ce z północy 
i poludnia oba pasma syluryjskie, wyżej 

zaś - wapienie i łupki środkowo i górno
tlcwońskie, twot·zą,cc gót·y Bodzentyi'lskie, 
całq, dolinę synklinalną, pomiędzy kwal'cy
towcm pasmem Łysogórskiem i Chęcil't

skiem, w której obrębie leżą. Kielce, Chęci

ny, Górno i Łagów, wreszcie nieznaczne 
wyniesienia wapienne na poluuniowym sto
ku gót· Chęci1'lskich kolo Pierzchnicy i Osin. · 
Od pólnocy dewol'l.skie utwory stykają, się 

z czerwonemi iłami fol'macyi tryjasowej, od 
poludnia są. przykryte przez mioceniczny 
wapień nuliporowy. 

Jadą.c koleją. od stacyi Bzin do Ostrowca, 
pL'zecinamy pierwsze przedgórze Sando
mierskiego pasma. Kopalnie rudy żelaznej 
w formacyi jurajskiej i kajprowej kolo Ku
nowa i Ostroyrca, łomy kajprowego pias
kgwca pod Kurrowem są. tego wskazówką. 
Za Ostrowcem. opuszczamy kolej i, minąw
szy most na rzece Kamiennej, pozostawiamy 
za sobą na lewo odlewnię żelaza w Bodze
chowic, na prawo- piec wysoki w Klim
kiewiczowie i wjeżdżamy w żyzne równiny 
Opatowskic. Gruba warstwa lUssu, prze
cięta niezliczoneroi . głębokieroi parowami 
o ścianach pionowych, pokrywa tu ziemię 

aż do podnóża widnieją,cych w oddali gót· 
Świętoki-zyskich z jednej, do brzegów Wi
sły z drugićj strony. Z opatowskićj szosy 
wida6 jak na dłoni cale pasmo Świętokt-zy
skie, nad którem panuje wśt·ód ciemnozielo
nych borów wysoka biała wieżyca Święto .. 
krzyskiego klasztoru. 

Przeciąwszy po clroclze odsłonięte w ko
lejnem następstwie w parowach przydroż
nych wszystkie ogniwa formacyi t1·yjasowej: 
biały piaskowiec kunowski, czerwone iły 

kajprowe, wapie1't muszlowy i czerwony 
piaskowiec, dojeżdżamy po karkołomnych 

drogach do miasteczka Słupi Kowej, gdzie 
w przybytku noszącym szumne miano 1,Ho
telu Polskiego" zmęczony turysta znaleś6 

może przytułek w przyległej do brudnej 
szynkowni izbie. Bruk w Nowej Słupi, 
nieodznaczającej się żadne mi oso b li w ościami 
n.rcheologicznemi, tak pospolitemi zresztą 

w tutejszej okolicy, istnieje naturalny; całn. 

bowiem ziemia usiana jest niezliczoną ilo
ścią ostl·ych bryl kwarcytu, n:t których 
dzielne koniki miejscowe nogi sobie kale-

czą.. vVysokość miasteczka nad poz. mot·za 
=8n0'. Stąd do szczytu Łysej Góry bat·· 
clzo już blisko. Kamienista droga, wijąca 

się wężykowato wśróu niskich zarośli jodło
wych, do pro wad za nas w p1·zeci~gn pótgo · 
dziny niespełna do bramy klasztoru. Klasz
tor ten, killmkt·otnie do szczętu spalony, 
w obecnej swej fot·mie datuje z kOl'lca ze
szłego wieku. Z zabytków starożytnych 
nie ma nic autentycznego, z wyjątkiem nie
wyraźnych napisów na paru płytach gl'obo
wych i pal'll piszczeli mamuta, zawieszo
nych na łańcuchach we drzwiach świątyni. 
Wokoło klasztoru niezliczone odłamy kwar
cytu tworzą jakby wał ręką lu.clzką usypany 
i ciągnący się wzdłuż całego północnego 

stoku I';ysogót·skiego pasma aż do szczytu 
Łysicy. Wiclok z wieży nadzwyczaj rozle
gły: na widnokl-ęgu sinieją Tatry, u stóp 
rosściela się jak nadtoni cą.ła okolica Świę
tokrzyska. 

(dok. nast.) 

Józef Siemi1·adzki. 

. Z POWODU ARTYKUŁU 

~ ~:~~~~tij ~~aa~~a~tt~t 
W ANGLII. 

Tegoroczny N t' 5 Wszechświata za wiem[ 
początek sheślonego przezemnie artykułu 

o naukowem baclaniu szkarlatyny, która 
wybuchła pod koniec 1885 roku w pobliżu 
Londynu, a która --jak śledztwo naukowe 
wykazało - rosszet·zyła się z obory kro
wiej w Hendon przez spożywanie mleka 
krów chorych. 

Przez kilka dni, po wyjściu owego nume-· 
ru pisma, zdarzyło mi sig kilkahotnic być 
nagabniętym przez znajomych o niektóre 
fakty i stosunki, z pomienionym artykułem 
związek mające. Interpela.cyje takie bar
dzo mi były przyjemne, gdyż stanowiły do
wód podwójnie dla mnie miły, a mianowi
cie: dowodziły z jednej strony, że ludzie 
nietylko prenumemją. ale i czytają, Wszech-
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świat (o czem nicraz przedtem, niestety, 
wątpić nam kazano~), powtóre, że poruszo-" 
na kwestyja z zakresu stosunków zdrowot
ności publicznej żywsze obudzić zdołala 

zajęcie. 'Y przypuszczeniu, że i pomiędzy 
nicznanym mi ogółem czytelników kwesty
je, stanowiące prze(lmiot owych miłych in
terpelacyj, budzić mogą pe1me zajęcie, po
ruszam tu dodatkowo dwa punkty, o które 
glównie byłem prywatnie dopytywany. · 

Pierwszym przedmiotem interpelacyj, ja
kie mi stawiano, bylo zapytanie, czy skut
kiem odkryć Powera i Kleina należy uwa· 
żać mleko krowie za pokarm niezdrowy lub 
niebespieczny? Matki, nieufnie patt-ząc na 
mnie, jako na samozwal'!Ca w sprawach me· 
dycyny, z pewną. uzasadnioną. oględności <} 

i lękliwością. a z większem jeszcze nicdowie
rzaniem pytały, czy mogą. dzieciom bcspic
cznic dawać surowe mleko? Jakkolwiek 
pmwo do wyczerpującej i wszechstronnej 
odpowiedzi w takiej sprawie istotnie leka
rzowi a nie przyrodnikowi się należy, to je
dnak kilka słów z punktu widzenia bakte
ryjalogicznego wypowiedzieć się powrLżę. 

l\lleko, -jak zresztą. zapewne cały szereg 
najpospolitszych uaszych napojów i pokar
mów,- może niewątpliwie przy szczegól
nych 'varunkach stawać się rossadnikiem 
choroby zaraźliwej. Stwierdzono to- jak 
widzieliśmy - dla szkarlatyny, a tak
że, jak to się okazuje z notatki zamiesz
czonej w kronice naukowej w roku zeszłym 
na str. 830 naszego pisma, dla błonicy 

czyli dyfterytu. Fakty te nie dowodzą. je
dnak, aby mleko miało być szkodliwe m lu b 
11iebespiecznem. Surowe mleko, a zwła

szcza mleko "prosto od krowy", dla swych 
wybitnych przymiotów pożywnych, a nawet 
leczniczych, może, a na wet powinno w da
nych warunkach służyć ludziom dorosłym 
i dzieciom -zarówno zdrowym jak i cho
rym-za pożywienie. Gotowane mleko, jak
kolwiek większą przedstawiające rękojmię 
co do niemożności udzielania choroby w po
równaniu z mlekiem sut·owem, goręzym jest 
pokarmem, gdyż pi·zedewszystkiem traci ów 
smak przyjemny, łagodny i łagodz~cy, ja· 
kim się odznacza mleko świeże, niegotowa· 
nc. Dzieci i dorośli lubią. często mlekoświe
że, a rzadko kiedy mogą. pijać lnb jadać je, 
oddzielnie a nie w potrawach lub w mięsza· 

ninie z napojami, gdy zostanie przegotowrL
ncm. Dlatego też niema bynajmniej powo
Llu w zwykłych okolicznościach, przy not·
malnym stanie zdrowotnym ludności, oba wiać 
się spożywariia surowego mleka, zwłaszcza 
na wsi, z obory dobrze utt·zymanćj, czystej, 
obszernej i zdrowej. 'Y mieście wypada 
być ostrożniejszym. G(ly jednak w uanćj 

miejscowości gmsować · pocz ynają, choroby, 
jak szkarlatyna, błonica i pokrewny im krup 
epidemiczny, lepiej jest wstrzymać się od 
spożywania mleka nicgotowanego, a zwl::t
szcza od dawania małym dzieciom takiego 
mleka. Skłonność dzieci do tych chorób 
większą jest niż dorosłych. Mleko gotowa
ne o tyle be.spiecznie może być używanem, 
o ile prawdziwie i mocno było przegotowa
ne. 'Vrzcnie takiego mleka powinno się od
bywać całą masą., płyn winien falować i rzu
cać się nietylko z powi01·zchni, lecz aż do 
glębi bałwanić się i mocno wrzeć musi. 
\Vtedy bowiem dopiero temperatura gotuj~
cego się mleka równa się lub przenosinawet 
100° Celsyjusza. Przy wrzeniu na powierz
chni temperaturatu m cieczy we wnętrzu 

masy jest niższą, a to nic daje dostatecznej 
rękojmi zniszczenia wszelkich żyj~tek ba
kteryjalnych i ich zarodników. WłrLściwie, 

dopiero ciepłota 140° C. dostateczną jest do 
wygubienia życia niektórych zarodników 
grzybków drobnowiclzowych, lecz -jak to 
dowiódł Pastem -do wygubienia bakteryi, 
zawsze w mleku się gnieżdżą.cej, a powodu
jącej kwaśnienie mleka (bacterium acidi 
lactici) wystarcza temperatura 110° i przy
puszczać należy, że przy tej temperaturze 
a na.wet nieco niższej mleko na użytek pra
ktyczny fest dostatecznie wyjałowionem, to 
jest od zarazków przypuszczalnych uwol
nionem zostaje. 

·ważną, jakjuż za u ważyłem, j~st rzeczą. 

staranne utrzymywanie obory, z której mle
ko dostajemy. \V dobrem żywieniu krów; 
w od po wiednie m umieszczeniu i obchodzeni u 
się z niemi, wielką znajdujemy rękojmię, iż 
mleko zdrowem i bez przegotowywania. spo
żywanem być może. 'V miastach naszych bar
dzo by się przydała pewna kontrola policyj
no·sanitrLrmt nad budową, i Ul'ządzeniem 

obór, oraz nad żywieniem i utrzymywaniem 
inwentarza. 

Na tym ostatnim punkcie sprawa ta wią.-
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że się z drugim przedmiotem interpelacyj 
ze strony czytelników.--"Co to za urządze
nie- pytano mnie- ów angielski "Ur·zą,d 
ztlrowia?" 

Vv ruku 1848 jeszcze parlament an
gielski, na zasadzie wniosku, postawionego 
w izbie gmin, uchwalił utworzenie w pań
stwie centralnego "Urzędu zdrowia" (Ge
neral Board of Health), który pt·zedewszyst
kiem obowiązanym jest badać i rewidować 
pod względem sanitarnym miejscowości, wy
kazujące większą od innych śmiertelność 

podł'ug urzędowej statystyki, jaka oddawna 
w Anglii jest prowadzoną. Za podstawę 
do obowiązkowego sprawowania czynności 
przez państwowy Urząd zdrowia (General 
Board) przyjęto eyfrę śmiertelności 23%0 

i okres czasu sietlmioletni. W szęuzie (z wy
jątki'em Londynu samego, który miał i ma 
dotąd oddzielne urządzenia sanitarne), gdzie 
śmiertelność, według tablic państwowego 

biura statystycznego (Registrar-General's 
Office), ·za czas ostatniego siedmiolecia wyż· 
szą się okaże nad 23 na tysiąc micszkar'lców. 
Ut·ząd zdrowia winien dokładnie zbada,ć 

stan ścieków, ka~utlów,drenów, wodociągów, 
cmentarzy i t. p., zrewidować domostwa 
i mieszkania i uczynić wszystko co można, 

aby lepsze warunki zdrowotne w miejsco
wości danej zaprowadzić. Nadto, zajmować 
się winien urządzeniem kanalizacyi, wodo~ 
ciągów, studzier'l i t. p. w miejscowościach, 

twol'zących osady skupiającemniej niż 2000 · 
osób wjednem ognisku prowincyjonalnem. 

Centralny, do spełnienia takich zadar'l po
wołany Urząd zdrowia obsadzonym jest 
przez odpowiednio zasłużonych uczonych, 
lekarzy, specyjalistów, którzy wzorowozna
komitą tę instytucyj:} prowadzą. Prócz tego 
jednak ogólnego biura służby zdrowia pu
blicznego, istnieją, pod kontrolą. i niejako 
z ramienia centralnego urzędu, prowincyjo
nalne, miejscowe tuzędy zdrowia (LocalBo
ard of Hcalth) we wszystkich ludniejszych 
miastach, tworzących tym sposobem ognisk[], 
prowincyjanalnej administracyi tejże służby 
zdrowia. Miejscowe te mzędy składają się 
po części z członków municypalności t. j. za
rządu miejskiego, w części zaś z osób, od
dzielnie przez wybory do urzędu zdrowia 
powoływanych. Każdy taki urząd miejsco
wy (Local Bom·d) utrzymuje dostateczn~ 

ilość oddzielnych, wykwalifikowanych me
dycznie urzędników zdrowia (Officers of 
Hea.lth), nadzorców (Sul'veyors) i inspekto
rów poszkodowm'l cielesnych (Inspectors of 
nuisances). \Vszyscy ci członkowie służby 

sanit[l,rnej mają zalneślone czynności i za
d[l,nia i łączą swe wytężone usiłowania, aby 
warunki zdrowotne w powierzonym ich pie
czy okr-ęgu o ile możności podnieść i wysoko 
utrzymywać. 

To też w pa1'lstwie brytar'lskiem, gdzie ta
kie istnieją or·gMizacyje i urządzenia spo
łeczne, nie dziw, że maleje cyfm śmiertelno
ści. W obrębie An5lii z \Valiją, zostających 
pod zawiadywaniem opisanej ot·ganizacyi 
służby sanitamćj, cyfr·a śmiertelności ro
cznej w ciągu lat 42, t. j. od 1840 - 1882, 
spadła z 22,07%0 na 19,62%0• W tymże 
czasie śmiertelność Londynu, który wyję

tym jest z pod opieki tych urzędów, lecz 
posiada rów nie dobrą i troskliwą opiekę sa
nitarną, zmniejszyła się z 25,57°/00 clo 
21,01°/00 pomimo że miasto liczyło przed la
ty 40 nie więcej nad 1900000 mieszkańców, 
obecnie zaś ma . ich przeszlo w dwójnasób 
więcej, gdyż prawic 4 milijony. 

Na wzór brytańtJkiego urzędu ztll'owiaza.
Jożono . przed ośmiu czy dziesięciu laty 
w Niemczech podobny państwowy zar·ząd 

zdrowia (Reichsgesundheitsamt ), lecz tu pro
porcyjanalnej organizacyi tego rodzaju nic 
z[j,prowadzono i pod tym względem Anglija 
dotąd C[l,łej Emopie przoduje. Bą.dź co bądź, 
zbliżają się czasy, w których jednem z naj
bardziej do wdzięcznej pracy powołanych 

ministoryjów będzie ministeryjnm zdrowia 
p u b licznego. 

Józef Natanson. 

GENEZA 

PlfRWIAST~OW CHfMIClN~CH 
Streszczenie mowy, wygłoszonej przez W. Crookosa 
w sekcyi chemicznej ostatniego Zjazdu British Asso

ciation w Birmingham. 

(Dokończenie). 

Zdaje mi się, że teoryj a, którą. usilowalem 
tu naszkicować, w połączeniu z dingrn.mrm, 
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przedstawionym na str. 107 w poprz. N-rze, 
pomoże wyobraźni naukowej posunąć się 

o krok albo dwa naprzód w kierunku ewo
lucyi pierwiastków. Niechaj nam oscyla
cyjna krzywa przedstawia wypadkową dwu 
sit, z których jedna działa w kiel'Unku linii 
pionowej, a druga oscyluje nap1·zócl i wstecz 
na wzór wahadła. Pierwsza wyobraża 

temperaturę, powoli obniżającą się, począw
szy od nieznanej liczby stopni, od punktu 
tlysocyjacyi pierwszego powstałego pier
wiastku aż do punktu dysocyjacyi ostfltnie
go, zamieszczonego na skali (uranu). Ale 
jaką formę energii reprezentuje linija oscy
lacyjna? Widzimy kołysanie jej tam i na
powrót, na wzór potężnego wahadła, do 
punktów, równo oddalonych od położenia 
równowagi; odchylenie od środka odpowia
da wartościowości jednego, d w u, tt·zech 
lub czterech stopni, zależnie od tego, czy 
odległość od środka wynosi l, 2, 3 lub 4 
podziałki; zbliżanie się do linii śt·odkowćj 
warunkuje elektro-ujemny charakter pier
wiastku, odelalanie się zaś- elektrododatni, 
wszystkie bowiem polowy .wahar'l, skierowa
ne do linii średniej, są. elektroujemnemi, 
a odtlalające się od ni ćj - elektrododatnie
mi. Oscylacyjna sil'a, sprawiająca takie 
działanie, musi być w najściślejszym związ
ku z nieważką matet·yją, istotą, albo źró
dłem energii, którą nazywamy elektryczno
ścią. 

Zastanówmy się nad tam nieco bliżej. 

Pt·zenicśmy się myślą do chwili, gdy pierw
szy pierwiastek rozpoczyna swój byt. Przed 
tym czasem materyj a, w tHkiej formie jak 
ją o hecnie znamy, j cszcze nie istniała. Ró
wnie niemożebnem jest pojąć materyją. bez 
energii, jak i energiją. bez materyi. Z pe
wnego punktu widzenia są. to tem1iny 
odwracalne. Przed powstaniem atomów 
wszystkie te . formy energii, które stają. 

się widocznemi, g(ly materyja działa na 
materyją, nic mog.ły jeszcze istnieć, zawie
rały się one w protylu tylko jako skryte 
potencyj alności. 

Wahaello (t. j. sil'a dzial'ająca na wzór 
wahadła) rospoczyna oscylacyją, od strony 

· elektro-douatniej; powstaje lityn,- po wo
dorze z kolei nHjprostszy co do ciężaru ato
mowego pierwiastek, dalej beryl, bor iwę
giel. Określone ilości ciektryczności nagro-

madznją się w każdym pierwiastku w chwili 
jego powstawaniH; od ilości tych zależy 

waetościowość pienviastku 1) i otóż mamy 
przedstawicieli (typy) jedno-, dwu-, trój 
i czterowartościowych pierwiastków. Obe
cnie następuje elektro-ujemna część waha
nia, . zjnwia się azot i zauważcie, jak znako
micie położenie jego określa wartościowość 
tego pierwiastku: Azot zajmuje miejsce 
potl borem - trój wartościowym pienviast
kiem jest on przeto również teój wal'tościo
wym; z dl'Ugiej strony w kolejnem nnstęp· 
stwie pierwiastków azot idzie za węglem -
ciałem czterowartościowem i zajmuje 5·te 
miejsce od początku; jakież pięknie sprze
czne te jego własności wyrównywają. się 

w dążności azotu do występowania w roli pier
wiastku trój - albo pięciowartościowego. 

To samo prawo stosuje się do następujących 
z kolei wyrazów__.., tlenu (II i VI-wartościo
wego) i fluoru (I i VII-wartościowego). 

I pół oscylacyi wahacHa- skot'lczone. Po 
p1·zejścin linii śeodkowej znowu widzimy 
pierwiastki clektrodoLlatnie, kolej no po 
sobie następujące: sod (I), magnez (II), glin 
(III) i kl'zem (IV) i wraz z powstaniem 
pienviastków elektro-uj cmnych - fosforu, 
siarki i chloru, wykazują-cych wskutek swe
go położenia, w ścisłej analogii z trzema 
odpowicd.niemi wyrażeniami popt·zedzają.cej 
pól-oscylacyi (N, O i F), zmienną. wal'tościo
wość - kończy się pierwsza cala oscyla
cyja. 

Zntrzymaj my się przy końcu całego pier
wszego wahania i rozważmy ot1·.,;ymany 
rezultat. Mamy już pierwiastki, wchodzące 
w skład wotly, amonijaku, kwasu węglane
go, atmosfel'J, świata roślinnego i zwierzę
cego, fosfór- dla mózgu, sól- dla morza 

l) "z każdym j ednowartościowym ionem, albo 
z każdą jedno9 tką powinowactwa wielowartościowe
go ionu porusza si~ zaw3ze jedna i taż samft 0kre
ślona ilość dodatniej albo ujemnej elektryczności." 
Helmholz. Prelekcyja o Faradayu 1881. 
"Każdy jednowartościowy atom połączony jest 

z pewną określoną ilością e lektryczności, każdy 

dwuwartościowy atom- z dwa razy tak wielką, i !o
ścią, trójwartościowy - z trzy razy tak wielką ilo· 
ścią elektryczności i t. cl." O. Lodge. Elektroliza. 
Sprawozdanie ze zjazdu Britisrh Association za 
1885 r. 
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glinę- dla skorupy ziemskiej, dwa pota
sowce (Na., K), jeden metal ziemno-alka
liczny (Mg), metal ziemny (Be) wraz z ich 
węglanami, boranami, azotanami, fluorkami, 
ch lorkami, siarczanami, fosforanami, krzemia· 
I1ami-wszystko to wystarcza dla zaludnione
go świata, niebanłzo różnego od tego, na któ
rym obecnie żyjemy. Zaiste, życie upływa
łoby ludziom naówczas jak w Arkatlyi, 
a brak fosforanu wapnia o tyle tylko dalby 
się uczuwać, o ile kości wchodzą. w rachubę. 
I cóżbyto był za szczęśliwy świat! Nie by
łoby na nim zgoła żadnych pieniędzy zło

tych albo srebrnych, żelaza - db maszyn, 
platyny- dla chemików, dl'UtÓw miedzia
nych -dla telegrafu, ani cynku - dla ba
teryj galwanicznych, ani rtęci- dla pomp, 
ach, ani rzadkich pierwiastków do oddzie
lenia. 

Ale wahadło nie zatrzymuje się w ko1'lcu 
pienvszćj calleowitej wibracyi; przekt-acza 
ono punkt środkowy i oto sity <lziałające 
znajduj~ się w tem samem położeniu jak 
w początku. Gdyby warunki były dokła
dnie te same, co w początku pierwszego 
wahania, pows(ający obecnie pierwiastek 
bylby to znowu lityn, mielibyśmy poprze
dni cykl z każdorazowem powtórzeniem te
go samego pim:wiastku. Wszakże warunki 
nieco się zmieniły; fonna ene~·gii, którą. 

przedstawia linija pionown, osłabła - tem
peratura się obniżyła i przeto powstaje te
raz nie lityn, ale inny bardzo blisko z nim 
spokrewniony pierwiastek - potas, który 
może być rospatrywany jako potomek lity
nu w linii prostej, posiadający te same 
cechy dzicdzi czne, ale mniejszą ruch li w ość 
cząsteczkową i wyższy ciężar atomowy. Gdy 
przebiegamy okiem naszą krzywą., wszędzie 
widzimy panowanie tego samego prawa. 
Tak ostatni pierwinstek pierwszej całej 

oscylacyi stanowi chlor, w ko1'lcu drugiej 
znajdujemy nie sobowtór chloru, ale ciało 
badzo podobne - brom, w końcu trzeciej
jod. Zbytceznem byłoby przytaczać dalsze 
przykłady. 

Dr. Carnelley wykazał, że "pierwiastki 
należące do parzystych rzędów w klasyfikacyi 
Mendelejewa, są zawsze paramagnetycznemi, 
gdy - stanowiące rzędy nieparzyste są, 
dinmagnetycznemi." Na załączonym rysun
ku, wyrazy znajdujące si<J na prawo od 

linii pionowej są, o ile to może być stwier· 
dzonem, paramagnetyczncmi, gdy po stro
nic lcwćj mamy, z małym wyjątkiem, pier
wiastki diamagnetyczne. Silnie magnety
czne metale: żelazo, nikiel, kobalt i mangan 
znajdują się bardzo blisko siebie, po tćj sa
mej stt·onie. Co do grup platyny i paladuto 
utrzymują., że w skład ich wchodzące pier
wiastki posiadają sl::tbe własności magnety
czne; jeżeli takjest w istocie, wtedy stanowi
łyby one wyjątek. Tlen, silniej magnety
czny niż żelazo, biorąc równe ilości na wa
gę, znajduje się w początku krzywćj po 
lewej stronie, gdy silnie diamagnetyc.znc 
metale bizmut i tal przypadają na prze ci w
legły koniec krzywej, po stronie prawćj. 

Rozmieszczenie energii w pól-oscylacyj ach 
po stwnic diamagnetycznej (w rzędach nic
parzystych) występuje ze znaczną. pt·awidlo
wością. , przeciwnie jest ono bardzo niepra· 
widlowem po drugiej stronie hzywćj. Tak 
pomiędzy pierwiastkami rzędów nieparzy
stycb, zajmującerui wierzchalki krzywej po 
praw ej stronie: krzemem (28), germanium 
(73), cyną (118), brakującym wyrazem (1G3) 
i ołowiem (208) zachouzi stała różnica, do
kładnie = 45 jednostkom, co zupełnie od po
wiada wyraźnej symetryczności, panują.cćj 

w tćj polowie krzywej. Odpowiednie ró
żnice po stt·onie lewej wynoszą: 313, 42, 51, 
39 i 53 (jeżeli dla pierwiastku przypadah
eego pomiędzy cerem i torem przyjmiemy 
ciężar atomowy = 180). Na pierwszy rzut 
oka potwierdza to nasze prawidło; na szczc· 
gólne .zaznaczenie wszakże zasługuje tu 
okoliczność, że i w tym razie przeci~tna ró
żnica jest prawie zupełnie tą samą, co i po 
drugiej steonie hzywej, mianowicie=44,2. 
Jednostajność ta różnicy- stała po jednej 
stronie, po dmgićj zaś tylko przeciętna -
świadczy o tern, że gdy po stronie rzędów 
parzystych ubytek energii, reprczentowa
nćj pt·zez liniją, pionową odbywał się równo
miemie albo z bardzo tylko nieznaczną 

zmiennościt!, po stronie rzędów parzystych 
prze ci w nie małe nieprawidłowości stanowi
ły prawiuło. Innemi słowy: obniżanie się 

temperatury było badzo równomierne po 
stronie prawćj - wskutek czego każdy też 
pierwiastek powstały podczai! tej poło wy 
wahania jest przedstawicielem silnic i wy
raźnie zaakcentowanej grupy: sod, mngncz, 
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glin, krzem, fosfor, siarka i chlor, gdy nato
miast po stronie lewej temperatura spa
dała niejednostajnie, ze znaczneroi fluktua
cyjami, któl'e przeszkodziły wytwarzaniu 
się wyraźnie zaakcentowanych grup pier~ 
wiastków, z wyji:btkiem 2 grup, przedstawi
cielami których są lityn i beryl. 

Jeżeli w taki sposób mogliśmy zaznaczyć 

zmienność w obniżaniu się temperatury, czy 
możemy takie wykryć coś podobnego co do 
natężenia drugiej z działających sił, repre
zentowanej tu przez ruch wahadłowy? Po
wiedzieliśmy już wyżej, że oznacza ona 
energiji:b chemiczną. W pienvszych ukształto
wanych pierwiastkach widzimy energijąche
miczną w maximum jej natężenia, gdy nato
miast, w miarę tego, jak zstępujemy po 
krzywej, powinowactwa chemiczne stają się 
coraz s]'abszemi i niewyraźnemi. Yv cz ęści 
jest to następstwem niższej temperatmy 
podczas aktu powstawania pierwiastków, 
niedozwalającej na tak znaczną ruch li woś 6 

cząsteczek; ale nie ulega też wątpliwości, 

że i sama chemiczno-twórcza energija, po
dobnie jak ogniska kosmiczne, powoli wyga
sała. Starałem się to stopniowe wygasanie 
energii unaocznić na rysunku przez zmniej
szanic amplitudy wahania i nakreśliłem 

krzywą zgodnie ~e zdjętym fotograficznym 
obrazem coraz zmniejszających się łuków 
wahania ciała, oscylującego w opornym 
środku. 

Przy rozważaniu hzywej tego rodzaju 
nasuwa się pytanie: cóż się znajduje powy
żej i poniżej willzialnej jej części? Cóż 

możemy za u ważyć w dolnej części naszej 
krzywej? Widzimy tam wielką przepaść 1) 

pomiędzy barytem (137) i irydem (192,5), 
któn~ prawdopodobnie wypełnią, zdaje się, 
tak zwane rzadkie pierwiastki. O ile są
dzić mogę z własnych poszukiwm'l, wyllaje 
mi się prawdopodobnem, że niektóre z tych 
ziemnych metali utworzą jednę albo więcej 
grup interperyjodycznych (podobnych do 
~rup platyny, albo paladu), gdy tymczasem 

1) Zaj~Jfą w tablicy przez lantan, cer, clyclym, sa
. m arium, holmium, erb, iterb, ihulium, tantaJ i wol
fram. Przy symbolach sześciu środkowych sporni\)· 
dzy tych pierwiastków są kółka na rysunku, ozna
czs,il}Ce niepewność co do ich położenia w układzie. 

wyższe wyrazy grupy wapnia, potasuJ chloru 
i siarki, zarówno jak i pierwiastki, przypa
dające pomiędzy srebrem i złotem, kttdmem 
i rtęcią, indem i talem, antymonem i biz
mutem - jeszcze są do odkt-ycia. Teraz 
idą.c dalej, przybywamy do oazy w tej pu
styni. Platyna, złoto, rtęć, tal, ołów 

i bizmut - wszystko dobrzy nasi przyjacie
le -- tworzą, razem ściśle s ku pi oną matą, 

gmpę, a krocząc dalej w dół, po przebyciu 
jeszcze jednej pustyni niezajętej 1 znajduje
my w kol'1cu listy pienviastków tor (233) 
i urnn (240). - Moglibyśmy upatrywać 

pewien związek między tą oazą wraz z po
przeclzaj ącemi ją, i następująceroi po niej 
lukami, a szczególnym procesem, p1·zez któ
ry ziemia nasza ukształto"!'ala się na człon
ka naszego systemu słonecznego. Gdyby 
tak miało być istotnie, wtedy być może 
tylko na naszej ziemi występują te luki, 
a bynamniej nie wszędzie we wszechświecie. 
Cóż następuje po uranie? Istnienie pier

wias tku z je;;zcze wyższym ciężarem atomo
wym wydaje mi się mało prawdopodobnem. 
Rospatrzmy jeszcze raz linij:!, pionową, któ
ra wyoqraża temperaturę stopniowo obniża
j:!cą się od górnej aż do dolnej części krzy
wej; figury, któ"rc nam dotąd przedstawiały 
skalę wzrastających ciężarów atomowych, 
niechaj na odwrót obecnie wyrażają stopnie 
olbl'zymiego pyrometru, pogrążonego w ko
tłowisko; w którem właśnie słońce i światy 
są w trakcie powstawania. Termometl• ten 
pokazuje nam, że wraz ze stopniowo spada
jącą temperaturą pari passu wzrastała gę

stość i ciężar atomowy pierwiastków. Pro- _ 
ces taki nie może ciągnąć się do nieskOI'lczo
nosm. Należałoby raczej przypuszczać, że 
poniżej punktu tworzenia się uranu tempe~ 
ratura jest już o tyle niską, że niektóre 
z dawniej powstałych pierwiastków, obda
rzonych najsilniejszeroi powinowactwy, sta
ją. się zdolnemi do wzajemnego połączenia 
się; c1alszy więc spadek temperatury spowo
dował -- zamiast wytworzenia pierwiastków 
z jeszcze wyższym niż uran ciężarem ato
mowym - połączenie wodoru _z tlenem i te 
znane z wiązki chemiczne, których roskładu 
możemy już dokonać za pomocą naszych 
ziemskich źródeł ciepła. 
Wróćmy obecnie do górnej części schema

tu. Obok wodoru z ciężarem atomowym=1 
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mało jest miejsca na inne pierwiastki. Gdy
byśmy, szukajqc nowych zasad, przekroczyli 
liniją zcrn, cóżbyśmy wtedy znaleźli po tam
tej jego stronie? Carnelley domaga się ula 
swej hipotezy pierwiastku z ujemnym cię
żal·em atomowym. Dosyć tu wolnej prze
strzeni dla hipotetycznych seryj takich rzeczy 
niesubstancyjonalnych ( insubstantialitics). 
Helrnholtz sądzi, że elekt1·ycznoś ć również 

posiada budowę atomistyczną, jak i matery
ja ważka 1). Byłażby elektrycznoś ć jednym 
z owych ujemnych pierwiastków, a eter 
świetlny drugim? Materyja taka, jak:} 
obecnie znamy, jeszcze tu nic istnieje, formy 
cne1·gii uzewnętrzniając się w ruchach 
materyi, są w tym punkcie tylko skl'ytemi 
potencyj al n ościami. Substancyj a o wadze 
ujemnej nie jest niezrozumiałą 2). Czy mo
żemy jednak wytworzyć sobie jasne poj ęcie 

o ciele, które łączy się z inncmi ciałami 
w stosunkach dających się wyrazić zn po
mocą wielkości ujemnych? . 

Naszkicowana powyżej geneza pierwiast
ków nie ograniczała się do naszego mnłego 
systemu słonecznego, ale prawdopo<lobnie, 
w ogólnych zarysach, odbywała się w tem 
samem następstwie wypadków i w każdym 
innym centrze energii, widzialnym obecnie 
jako gwiazda. Przed powstaniem atomów, 
cią.żących ku sobie, nie mogto istnieć żadne 
ciśnienie; ale na zewnątrz ognistej mgl'awi
CZIH~j kuli, w której wszystko jest proty
Jem - i na której zewnętrznej warstwie 
kolosalne siły, wynikające z powstawania 
pienviastku chemicznego, już w pełni wy
wierają, swe dział'nnia- olbrzymiemu cie
płu towarzyszyło ciążenie, powstrzymujące 
nowo-utworzone pierwiastki ou rosprosze
nia się w przestrzeni. W miarę podwyż-

1) ,,Jeżeli zgodzimy się na hipotezę, że pierwiast· 
ki składaj~,! się z atomów, musimy także przyjąć, że 
elektryczność, dodatnia jak i ujfmna, sl<lada się z od
dzielnych elementarnych cząstek, zachowujących 
się jak atomy e'ektryczności". Heln ,holtz: Prelek
cyja o Faradayu, 1881. 

2
) ,,Łatwo mogę sobie wyobrazić, że je st eśmy oto

czeni mnóstwem ciał, niepodlegający ch temu wza
jemnemu działaniu, niepocllegnjących przeto pra· 
wu ciążenia". J frzy Airy: Życie i pi sma Faradaya 
t.. li str. 351. 

szania się temperatlll'y wZl'astn. rozprężli

wość i ruch czą-steczkowy, cz~stcczki usiłują, 
odlccić od siebie i ich powinowactwa che
miczne słabną; ale olbr ;"ymie ci ś nienie~ po
chodzą.ce od ciążenia masy materyi atomi
stycznćj, znajdującej się na zcwnątt·z tego, 
co dla krótkości nazwę wat·.stwą twót·cz r~ 

pierwiastków, pl'zcciwdziała temu rosp1·zę· 
gającemu działaniu ciepła. Poza tą, war
stwą. twót·czą, pierwiastków byłaby prze
strzCI'l, w którćj nie mógł jeszcze zachodzić 
żaden proćcs chemiczny, tempemtura bo
wiem tam panująca pt·zewyższa to, co nazy
wamy punktem dyoocyjacyi połącze!l che
micznych. wr pl'ZCStl'zeni tej lew leżalby spo
kojnie obok jagnięcia, fosfol' i tlen mięszal'y, 
ale nie łączyłyby się z sobą, >Vodór i tlen 
nie wykazywałyby dążności do utworzenia 
związku i nawet fluol'-ten energiczny gaz, 
który dopiero w ostatnich czasach udało się 
odosobnić, musialby być swobodny i niepol'ą.
czony. Na zewnątrz tej sfery swobodnej 
atomis tycznej materyi znajdowałaby się in
na wn.rstwa, w której wytworzone pienvia
stki chemiczne oziębiły się aż do punktu, 
w którym mogą już wstępować w polqczenia, 
następstwem czego bylybj wydarzenia t.ak 
pięknie opisane przez Mattieu Williamsa 
w dziele "Paliwo słońca," któl'e w dalszym 
toku sprowaclzil'y stwardnienie ziemi i zai
naugmowaly okl'esj gieologiczne. 

Na tem muszę zakOJ'!czyć., niewyczerpaw
szy wprawdzie przedmiotu, ale czas, jakim 
słusznie rosporzą,dzn.ć mogę. Widzieliśmy, 

jakie trudności napotyka ścisłe okl-eśle

nic pierwiastku; zaznaczaliśmy także pro
test, zakładany przez niektórych wy bitni~j- · 
szych fizyków i chemików przeciw zwykłe
mu pogląd owi na naturę pienviastków; zwa
żyliśmy nadto nieprawdopodobie~'lstwo wie
cznego ich samo-istnienia, czy też s t warze
nia. przez przypadek. Pozostawalo więc 
przypuścić, że pierwiastki wytworzyły się 
wsku~ek procesu ewolucyi, poelobnie jak to 
przyjmuje dla ciał niebieskich tcol'yja La
placea, a tlla roslin i zwierzą-t - tcoryja 
Lamarcka, Darwina i Wallacea. vV ogól
nym wyglądzie szeregu pierwiastków upa
trzyliśmy uderzające podobieństwo do calo
kształtu świata organicznego. \V braku 
bezpośl'edniego dowodu roskładalności ja
kicgobądź pierwiastku, szukali śmy tlowo-
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d ów pośrednich- z pomyślnym rezultatem. 
Rospatrywaliśmy w tym celu hipotezy 
Prouta, Camelleya i Millsa, wreszcie spró

.bowaliśmy naszkicować w zarysie genezę 
pierwiastków chemicznych, poslugując się 

metodą Reynolclsa przedstawunia uklauu 
peryj od ycznego. 

W rezultacie wszystkich powyższych 

rostrząsań nie możemy; zaiste pozytywnie 
utrzymywać, że nasze tak zwane pierwia
stki powstał'y z je<lnej pienvotnćj materyi, 
a1e wykazaliśmy, jak sądzę, że szala praw
tłopodobieństwa wyraźnie przechyla się na 
kot·zyść tej spekulacyi. Oto właśnie cie
mna kwestyja, jaką chciałem tu wyłożyć, 
kwestyja, którą specyjalnic polecam mlocle
mu pokoleniu chemików, nietylko jako naj
więcej interesującą, ale także- jako mają
cą najgłębsze znaczenie w całym zakresie 
naszej nauki. Powiadam umyślnie - naj
więcej interesującą. Jeżeli bowiem teoryja 
rozwoju, jak to dobrze wiecie, rzuciła no
'\Ve światło na wszystkie Jzialy bijologii i <lo
dała nowego bodźca baclaniom naukowym, 
to czyż nie mamy prawa poelobuego Jziała
nia po niej się spo<lzicwać i w dziedzinie 
chemii. 

Pragnąłbym, aby badacze niekoniecznie 
przyjęli albo zupełnie o<lrzucili hipotezę 

ewolucyi chemicznej, ale traktowali ją. ra
czej jako hipotezę tymczasową., mieli ją. 

cią.gle na uwadze w swych poszukiwaniach, 
aby zbadali, o ile nadaje się ona do wyja
śniania obserwowanych zjawisk i każdą. 

myśl zmierzającą w zaznaczonym tu kierun
ku poddawali próbie doświadczenia. O tru
dnościach tego rodzaju badat't nikt nie może 
być silniej przeświadczony odemnie. Ży
wię szczel'l} nadzieję, że rzucone tu myśli 
zachęcą niektóre umysły do zagłębienia się 
w studyja nad tą kwestyją. chemiczną tak 
doniosłego zr;raczenia i uokłaunego oraz 
szczegółowego zbadania tego, com ja tylko 
jakby prze~ mgły i chmuq, niewyraźnie 
i w grubych zarysach mógł naszkicować. 

. Henryk, Silberstein. 

KILKA SŁOW 
o naszej nomenklaturze i terminologii botanicznej 

na tle historyi botaniki w r!}olsce. 

(Ciąg dalszy). 

Przykro pezyznać, ale pt·awda każe po
wiedzieć, że nas uczy dopiero cudzoziemiec: 
Antoni Schneeberger. Uczeń Gesnera, bie
gły w gt·eckim i,łacit'lskim, doktór medycyny, 
osiadł w Krakowie, pezybrał sobie Polskę 

za ojczyzny i pezysługiwał się jej czynem 
i piórem. On to wydał w r. 1557 najlepszą 
rzecz botaniczną literatury XVI w.: "Cata-
1 S . . '' k ' ogus ttl'pmm , o tol'ego celu opracowa-
nia w ten sposób wyraża się w przedmowie: 
"Co do mnie, nosiłem się z myślą ogłoszenia 
części wyników z badat'l. swoich w zahesie 
zielnictwa i kie<ly, nietyle z własnego popę
du, jak mczćj godiwemi radami pt·zyjació( 
zachęcony, miałem ją w tych czasach ut·zc
czywistnić, zastanawiałem się, w jakim kie
runku móglbym się dla innych ·<>tać jak naj
więcej użytecznym: nasuwała mi się zaś 

uwagn, że nikt dotąd (ze spokojem powie
dzieć to mogę) pilnie i l'Ozsądnie nie spisał 

polskich imion roślin, prze ci w nie, miasto h
cii'lskich, dołączano jak najniedorzeczniejsze 
i dzikie jakieś nazwy, któt·ych u żadnego nie 
wyczytasz pisarza-to znów, że nawet pol
skie nazwiska nie były powszechnie znane. 
Z tych to powodów, w miaręzdolności i kró
tkiego czasu, zabrałem się do ułożenia o wiele 
obfitszego katalogu roślin po łacinie i po pol
sim, chodząc za ziołami po lasach, pagól'
kach, łą.kach i miejscach bagnistych, nazw 
łacit'lskich szukahc u conajpoważniejszych 
autorów na polu botaniki, o polskich zaś 

imionach dowiadując się od starych ludzi. 
Nie wstyd mnie też, że byłem uczniem baby, 
kiedy starożytni lekarze nie wypierają. się
jak mówi Aelian - lecz głośno wyznają,, że 
byli uczniami zwierząt. Atoli prócz imion, 
z książki nauczyciela pana Gesnera, dla któ
rego, jakby dla ojca, cześć mam największą, 
dodałem niekiedy historyją jakiejś rza<lkićj 
rośliny, albo przez żadnego zresztą zbiera
cza ziół nie opisanej, sam czasem takową 
skreśliłem. Otóż ten owoc, na któl'y złoży-
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ły się i praca pilna poszukiwania oraz i wy
datki, oddaję do wspólnego użytku, tusząc, 
że jako człowiek obcy, tą. wł~śnie pil~o~c~ą. 
zachęcę kogoś z polaków do Jeszcze pilnieJ
szego badania roślin krajowych: to też uzna
ję i niedostatek swoich zdolności i bardzo 
słabą. znajomość języka polskiego i pragnę 

by jaknajprędzej ktoś taki wystąpił, zamy
kają-c życzenie słowy Homerowskiego Aga
memnona: 

Ktokolwiek mi od tego lepszy poda pomysł, 
M~ody czy stary, z radościij, go przyjmę" 1). 

Coprawda, w glosaryjach zeszlego wieku 
Lylo stokroć więcej nazw zebranych, niż 
ich w swym katalogu podał Schneeberger, 
ale leżały teru.z w zapomnieniu z powodu 
swej barbarzyńskiej łaciny, a w literaturze 
drukowanej roiło się rzeczy wiście od błę

dów. Praca. więc Schneebergera była za
służona, a metoda, żeby brać nazwy żyją.ce 

w języku, racyjonalna. U innego autora 
teaoż wieku, u Marcina z Urzędowa,któr~go "' . ' . . Zielnik wyszedł we 22 lata po Jego snuerm 
w r. 1595, spotykamy przeprowadzoną. tę sa
mą, zupełnie zasadę. Wyśmiewa on Falimi
rza że fabrykuje polskie nazwy. Pod roz
dzi~łem "Aloe" czytamy bowiem: "Polski 
Herbarz nie rozumiał co pisał, albowiem po
łożył kapit. de Aloe i wyłożył na polskie 
czarna Helena., jakoby Aloes znali polacy, 
albo żeby w Polsce Aloes rosło, iżby mu 
mógł polskie imię dać: a dalej słowo Hele
na, jeśli co znamionuje w laci!'tskim języku, 
tedyby lepićj znamionowało Helenium ... gdy 
ij jednako zową. po grecku i po łacinie, a tak
by się zgadzała polszczyzna z łacińskim." 

Ostatnim autorem epoki odrodzenia jest 
Syreński, którego zielnik wyszedł w 1613 r. 
Jego nazwy są. przeważnic ludowe, brane 
z żyjącego języka lub z czeszczyzny, albo 
tworzone wyją.tkowo na podstawie pod::mćj 

przez Marcina z Urzędowa. 
Z upadkiem umiejętności w XVH wieku 

spotykamy się tylko z lichym jezuickim 
kompilatorem Rzą.czyi'tskim. który pisze po 
ł'acinie i maloco nazw polskich przytacza. 
Zresztą. nic i nic, i polskich nazw roślin trze-

1) llrzeUumaczone z łacińskiego oryginału przed· 
mowy. 

ba szukać, ktoby się tego mógł dziś spodzie-
p . " wać, w "Supplementum Florne msswae 

Helvinga, wydanym w Gdańsku 1726. 
Po d w u wiekowej nieledwie przerwie spo

tykamy się z zasłużoneroi pracami ks. Krzy
sztofa Klukv.. Jak "Dykcyjonarz" jego byt 
pożyteczny, świadkiem fakt, że mial trzy 
wydania i to ostatnie już po r. 1840. Kluk 
nie odstępowal od racyjonalnych zasad p9l
skiej nomenklatury roślin, tak bow~em o t~ m 
pisze w przedmowie: "Imiona p?lskJe ?o ":1ę· 
kszćj części są. wzięte z Polsklego Z1elmka 
Syreniusza; lubo w niektórych miejscach, dla 
niedostateczności dawniejszego opisywania, 
nie można być bardzo pewnym, czyli tę lub 
owę pod tym imieniem pokt-ywa roślinę. 
Które się zaś w Syreniuszu nie znajdują. , 

tym albo dałem imiona, jak pospolicie na
zywają. , albo, je żeli do wiedzieć się nie mo-

. . l " glem, spolszczyłem z mnego J~zy m. . . 
Idzie więc Kluk za dobrem1 tradycypmt 

Zyo·1mmtowskiej epoki, szuka nazw u pospól
stl;a w. żywym języku lnb w ich braku spol
szcza obce. Trzeba przyznać, że spol
szczone zręcznie: z Eupatorium robi upa
trek, z Jasionc - jasionek, z niemieckiego 
Spark-sporek, z takiegoż Schmicl{- ~mia
łek. Tylko niepotrzebnie niemz to rob1 dla
teo-o że nomenklatma łacińska Syreńskiego 

"' ' jest mu niezrozumiałą i stą,d szuka nieraz 
miana i w takich razach, kieclyby je zna
lazł u mistt·za Szymona. Poprawia też cza
sem Syreńskiego niefortunnie. Żeby przy
toczyć jeden przyklacl, wybiera dla V eronica 
nazwę przetarznik, ale odczytuje ją przeta
cznik, chociaż roślina w niczem do pl"zetaka 
niepodobna, a staropolskie jej imię oznacza, 
że ma smak cierpkawy tarniny. 

vV Dy kcyjonarzu Kluka spotykamy się, 

prócz wcześniejszego jednego lichego z fr.-.:m- • 
cuskiego tłumaczonego artykułu, po raz pwr
wszy z pocl \YÓj ną. nomenklaturą, Linnego. 
Kluk, za przyktadem niemców, uważazasto
sowne tworzyć i polską. nomenklaturę po
dwójną, mojem zdaniem nier'acyjonalnie, bo 
jeżeli język pospolity oznacza dany gatunek 
j ednem imieniem, na co go przeinaczać. 

r.acińskie nazwy są. kosmopolityczne, polskie 
dla nas służą., a po nie waż nikt nie mów i 
i nie pisze: śliw a morela, śliw a węgierka, 

śliw a tarnina, a posługuje się w razie potrze
by jednym wyrazem, tak samo może być 
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i w botanice. Kluk ma przynajmniej ten 
takt, że jeżcli jakiś gatunek mn. ludową, na
zwę, to jćj używn za gatunkową i mówi np . 
borówka czernica, borówka lochynia, borów
ka kamioneczka i t. d. i tylko w bmku wia
llomości spolszcza gatunkową nazwę z łaciJi
skiego. 

Kiedy tak Kluk hołdowal jeszczedobrym 
tmdycyjom, żeby używaó przcdcwszystkiem 
nazw ludowych, żyjącego języka, u jego na
stępców spotykamy się z chorobliwym objrt
wcm manii" wzbogacanirt"- jak sobie ci pa
nowie wyobmżrtli-języka, przez fabrykown
nic nazw sztucznych nictylko db roślin 

krajowych, ale nawet dlaegzotycznyclr. Ten 
za pał idzie tak daleko, że nawet nazwy roclza
.iÓ\1', poświęconych znakomitym botanikom, 
zostają. przez tych panów spolszczone. Tak 
1t p. Adansoniją. nazywajeden Pnlczarą. a dl'U
t'wiatoglęclcm! D w u takich fabrykantów 
glównie się odznaczyło, Antoni 'V aga i Igna
cy Czerwiakowski, chociaż w cieniu tych 
baobabów wy1·astrtly też i liczne drobniejsze 
ziółka i ziółeczka. 

Pan 'Wagrt układając "Ukazicicla" 1)miał 
IHt celu potworzyó dla wszystkich rodzajów 
roślin kwiatowych, znanych w swoim czasie, 
poliJkie nazwy. Zaclanie bezćelowe, bo jak 
historyjrt pokazuje, takie fabrykrtty wcale 
się w lite1·rtturze ni·e przyjmują i do żywego 
języka nie wchodzą, ale w czasie, kiecly rtu
tor podejmował tę pracę, bawiono się w po
llobny sposób jesżcze i w Niemczech. Au
tor nietylko fabrykował nowe wyrazy, jak 
np. bliźniara, bl'usza, borzelitka, bmtwa, 
brzęst, brzydł'orzechnia i t. d., rtle użył wie
lu z literatury XVI wieku, tylko przenosił 
je często według własnego widzimisię do 
całkiem innych roślin niż te, dla jakich były · 

używane: 'Vyraźnie zaznaczrt to w przed
mowie: "Ale omyliłby się czgsto, ktoby są.
c1zil, że te dawne nazwiska są. u pomienia
nionych autorów do tych samych roślin uży
te, do których ja je użyłem" 2). vV wielu 
jednrtk razach odnosił je, albo przynajmniej 
zdrtwalo mu się, że je odnosi wł'aści wie, 

1
) Prz.y Florze Polskiój' Jakóba Wagi. Tom II. 

Warszawa 1848, 
2
) l. c. p. !X. 

i stą.d znów w dalszym ciągu przedmowy 
mówi: "spoclziewrtm się, że książka, która 
reguluje rodzaje i pod każdy, w abecadlo
wym zapisany porządku, powołuje wszelki 
wyraz polski, którego kiedykolwiek jrtki 
autor polski do oznaczenia go użył, już pt·zcz 
to samo okaże się książką. użyteczurJ;" 1

). 

Z tych c1 wu zdal'r, zupełnie ze sobą sprzecz
nych, tylko pierwsze jest p m wdzi we. Spis 
Ukaziciela. jest bowiem bardzo niczupclny; 
dośó przytoczyó dla przykładu, że pocl Ta
raxacum officinale zapisuje autor 3 nazwy 
XVI wieku, z których jedna (dmuchawiec) 
wcale się tamnie spotyka, a pomijrt aż 12 in
nych, a pod V erbcna officinalis ma tylko z tego 
czasujednę zamiast 9. Słownikjest wiQC bar
dzo niezupełny, a.le co gorszrt pan 'V aga, nic 
umiejąc poprostu oznaczaó roślin literatury 
XVI wieku, któm wymaga osobnych w tym 
celu wiadomości, przenosił ich nrtz wy dowol
nie do niewłaściwych rodzajów, wprowadza
ją.c wszystkich, którzy przedmowy nic czy
tali u ważnie, w błąd dlatego, że po każdćj 
polokiej nazwie podaje autora, wobec czego 
możnaby przypuszcza.ó, że trt naz\Yrt by h 
użytą w XVI wieku do rodzaju, do którego 
p. W agrt ją odniósł. Stąd prrtcrt jest nietyl
ko niewyczeqmjącą, rtle jest historycznym 
falsyfikatem i ź1·ódłem bałamuctw. 

(Dok. nast.) 

Jozef Rosta.fiftski. 

\ 

i\RONfKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 

- Nieoczekiwane zjawiska. Że przy oulaniu WO· 

dą pewnych cial miałkich, np. palonego wapna, pa
lonego gipsu i t. d., wytwarza się ciepło, jest faktem 
powszechnie znanym. Ciepło to wywiązuje się skut
kiem reakcyi chemicznej t. j. łączenia się wody 
z owem ciałem. Natomiast uilerzającem jest zja· 
wisko wprawdzie od dosyć dawna znane, lecz zapo
mniane i dostatecznie nie wytłumaczone. Zjawisko 
to przedstawia się jak Mstępuje: jeżeli ciało miałko 
rozdrobnione, sproszkowane, zwilżymy jakimkol
wiek płynem, który na ciało to nie dzisla, to i wte-

1) l. c. p. XXI. 
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Nr 8. 12~6~------------------------~W~S~Z~E~C~ll~Ś~,V~I~A~T~--------------------------------
dy występuje zmiana temperatury. W roku 1822 
pierwszy Pouillet przeprowadził obszern:ejszy sze
l'fg Ladań nad tern zjawiskiem i zauważył zaw:zc 
podniesienie się temperatury, które dl~ rial mine: 
ralnych wynociło 0,25 - 0,!\0, dla or~amczny~h. z as 
2 - JOO. Ventzke i Jungk prowadz11J dokladm~Jsze 
Lauania nad tern zjawiskiem, a w zeszłym roku rze
c~ą tą zajmowal: się Fr. Mcissner; u;ywal on do do· 
owiac1cz€ń besksztaltnej krzemionki, a jako płyny: 
~~·ody, Lenzolu i alkLholu amylowego. Z dośw~a~cz~ń 
1yth wypadło, że zawsze ma miejsce podmes1em_e 
temperatury, czy woda będlie cieplejszą,, czy zJ
muiejszą od +40, przy użyciu wody o temperaturze 
0"-3,80 podniesienie wynosiło średnio 3,9u, przy 
użyciu wody o temperaturze 10,10 średnio 4,5°. 

Dla henzolu otr~ymauo liczby wyższe, niż dla wo· 
tly, a przy użyciu alkoholu amylowego o tempera-
1urze 12,40 jeszcze 'l'l'yższe, mianowicie + 7,5°. Przy 
zastosowaniu innych cial: stałych otrzymano zna
cznic mn'ejsze liczby, a Ezklo miałkie prawie żadne
go nie wykazało podnie,ienia temperatury. Ogól
uym rezultatem badań i\leis~nera jest tedy, że przy 
nvi!żaniu krzemionki, węgla, piasku, szmirglu i t. d
\rodą, benzolem, alkoholem i przy 0° i powyżej 0° 
występuje zawsze podniesienie temperatury. Zja
wisko to dotąd nie posiada pewnrgo i wolnego od 
zarzutu wytłumaczenia. Ciekawemby Lylo może 

2astosowsnie tu płynów homologicznych, płynów 
1 óżnorodnych i t. d.; być może, że otworzyłoby się 
tu nowe pole do badań fi7.yko chemicznych . Zna· 
nym jest fakt w praktyce gospodarskiej, że przy 
"kładanin torfu włóknistego do gnojówki lnu do 
dołów kloacznych, następuje bardzo mocue podnic
~ienic temperatury. l'rawdopcdobnie też azbest, 
dalej pumeks i t. d. prr.y wsysaniu wody wykazały 
by także podniesienie temperatury. (Wiedemanns 
Annalen. 20, 114). 

Br. P. 

FIZYKA KULI ZIEMSKIEJ. 

Zorze północ ne i gwiazdy spadające. Przegląda· 
jąc wielki katalog zórz pólnocnych od r. 1800 do 
1'> 77 p. Zenger dostrzegł ze zdziwieniem, że zjawi
ska te szczególniej obficie wyst~pują lO Sierpnia i li 
Liotopada, t. j. w tych epokach roku, które są do· 
brze znane z g~stego przebiegu gwiazd spadających. 
Sądzi on, że zbliżenie to nie jest pr1.ypadkowem i że 
~;eryjodyczność zórz północnych jest zależną od pe
ryjodyczności rojów meteorycznych; można rozu · 
mieć, że różnica stanu elektrycznego tych obłoków 
kosmicznych i atmosfery ziemskiej staje się powo· 
dem wyladowań elektrycznych, osobliwe zaś ich 
za Larwienie jest może następstwem pyłu kosmiczne
go, pochodzącego ze starcia meteorów w górnych 
warstwach atmosfery. (Comptes rendus). 

S. K. 

FIZYJOLOGTJA. 

- Tworzenie sie mleka. Istnieją dwa sprzeczne 
poglą,dy co do cza"su tworzenia się mleka .. Gdy_ je· 
dni utrzymują, że mleko głównie tworzy s1ę dop1ero 
podczas dojenia w gruczole rnlecznym pobudzonym 
przez podrażnieni e, inni są zdania, że gruczoł mle
czny Lezustannie fuukcyjonllje i że dojenie jest tyl
ko aktem mechanicznym, podczas którego już goto
we mleko zostaje wyprowadzone z przewodów gru
czołu. W celu rosstrzygnięcia kwestyi p. Lehmann 
w Berlinie następujące wykonal doświadczenia. 

W przypuqzczcniu; że pierwszy poglą rl jest s:uszny, 
powinniśmy barwniki wprowadzone do krw1 przed 
samem dojeniem odkryć w pierwszych zaraz porcy
jach dojonego mleka. W przeciwnym zaś razi~, ~o 
injekcyi barwników pierwsze porcyje zabarw1ema 
posiadać nie powinny. Doświadczenia odnośne 

przeprowadzono z kozą. W dwu próbach zastrzy: 
knięto jej raz rostwór indygo· siarczanu sodu, drug1 
raz rostwór alizaryny. Po każdorażowem zastrzy
knięciu dojono kolejno kilka razy. W pierwszem 
doświadczeniu tylko ostatnie porcyje przy począt · 

kowem dojeniu ba.rdzo słabo były zabarwione, na· 
tomiast mleko po godzinie dojone bylo Eilnie ni.e
Lieskie. Mocz z okresu c:wsu podczas dwu dujel'1 
był również na niebiesko zabarwiony. W _doświad
czeniu drngiem (z alizaryną) mleko w p1erwszem 
dojeniu zupełnie było normalne i dopiero za doda
niem wodanu soclu zabarwiło się słabo na czerwono. 
Po li/z godziny dopiero otrzymano porcyje mlc~a 
silnie zabarwionego. Wnosi z tego autor, że podraż 

nienie przy dojeniu bądźcobądź nie pociąga za sobą 
znaomeg-o przypływu składników krwi do mleka. 
(Dziennik zjazdu niem. przyr. i lek.). 

M. Pl. 

CHEMIJ A, 

Chemiczne za chowanie s i ~ żel aza w polu magnely
cznem. Delikatnie rozdrobnione żelazo, znajdujące 
się w polu rnagnetycznem o znacznem natężeniu 

i wystawione na działanie kwasu, wskazuje w swych 
własnościach chemicznych istotnie odmienne reak
c,•je od żelaza w zwykłych warunkach badanego. 
P·. Edward Nichols dowiódł t~go szeregiem do
świadczeń, w których umieszczał szklankę z pew
ną ilością kwasu i proszku żelaznego pomiędzy bie
gunami elektromagnesu. Termometr podzielony na 
piąte części stopnia po?.walal dok!adnie obserwować 
podwyższanie temperatury, następujące wskutek r e
akcyi chemiczuej, bądź przy działaniu sil: magnety
nych bądź w ich nieo?ecności i w ten_ sposób daw~! 
możność konstat,owama wpływu tych s1t na szyblosc 
i rodzaj działania chemicznego. 

W pierwszym szeregu doświ'ldczeń używano wo
dy królewskiej w stosunku 4 objętości kwasu solne
go, 3 o b. kw. azotuego i 2 ob. wody. Magnesy wraz 
z naczyniem szklanem, zawierającem ?adane su~
stancyje, zn<~.jclowały się pJd kloszaro t s~klanem1, 
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z których tworzące się p odczas reakcyj pary mo
gły być wydalane; zanurzony w kwasie termomet!' 
bywał odczytywany co 30 sekund. Doświadczenia 

te wielokrotnie z jednakowym rezultatem powta
rzane, wykazały, że w po lu maguetycznem szybkość 
reakcyi jcot większą i ilość wywiązanego ciepła 

zu~czniejszą. 

Działanic kwasu azotuego na żelazo w polLL ma
gnetycznem najpięknićj się okazywało przy użyciu 
kwasu z 70 cm3 II~03 i 30 ""':l wody i działowiu 

tegoż na 2 g proszku żelaza. I w tym razie dzia
łanie magnesu polegalo na wzmożeniu szybkości re
akcyi i pot1wyż;zeniu ilości wywiązanego ciepła. 

Zwtaszcza interesującemi były te wypadki, w któ
rych kwas azotny taką posiadał koncentracyją, że 

proszek żelaza pogrążony w nim stawał się bier
nym (passiv) i reakcyja chemiczna nie następowa· 
la. Gdy umieszczano szklankę z takiem b;ernem 
żelazem pomiędzy biegunami maguesu i zanu ·z CL-

110 termometr, ten ostatni przy do( knięciu żelaza 

wywolywat żywą, ck8plozyjoą real<cyją i natych
miast ukazywały s'ę pary czerwone . Przy nastę
pn6m oddalaniu rostworu z pola maguetycznego 
CZIJŚĆ żelaza nierospuszczona znów sill stawała bierną 
i działanie chemiczne kwa~u ustawało. Nazewnątrz 
p:J]a magnetyc?.nego przez wstrzą>aoie naczynie'Yl 
n'e zdołano zniszczyć bierności żelaza; na zasadzie 
"ięc tych badań można dowolnie żelazo czynić 
hicrnem i własność tę mu odbierać. Działanie ma
gnetyzmu na bierność żelaza zamyśla autor w in
uym szeregu baclań dalej studyjować. 

Kwas solny w koncentracyi 70 cm3 i 30 cm3 wo
dy dzial"ł na 2 g proszku żelaza znacznie słabiej 
ni z d w a powyższe kwasy; szyb kość reakcyi była 
w polu magnetycznem prawie taką samą jak i przy 
~wyklych okolicznościach; podwyższenie jednak 
temperatury było w polu magnetycznem nieco 
większe. Przy dalszych baclaniach powtórzono reak
cyje kwasu solnego na żelazo w obecności chlora
nu potasu. Działanie było szybkie i zupełne; w po
lu zaś magnetyczncm prędkość reakcyi i ilość 
wywiązanego ciepła znacznie się zmniejszyła. 

Przy działaniu kwasu siarczanego na żelaz:> 
Celziałanie było równomierne i zupełne) magnes 
wywołał wpływ nastl)pujący: nybkość reakcyi nie
co w~ro1ła, natomiast ilość ciepła się zmniejszyła. 

:Na chiatanie kw. azotuego na miedź magnes ŻJ.· 
dnego nie mial wpływu; pobieżne w tym wzgll)dzie 
obserwowanie innych metali wykazało, jak sig zdaje, 
że opisane wpływy magnesu ograniczają się tylko 
na tych reakcyjach, w których żelazo u lzial przyj
Hluje. 

Powyższe r-ezultaty ogłoszone są jako tym
czasowe; S:)) onę w dalszym ciągu wykonywane 
z przyrządami silniejszemi. 

M.Fl. 

TECHNOLOGIJ A. 

- Podpory do szyn z -odp1dków naflowy;;h. Przy 
budowie kolei żelaznej zakaspijskiej używane S%-

w miejsce kostek kamiennych które sil) okazały 

niepraktycznemi, bloki otrzymane z odpadków naf
towych. Oswobodzone od części płynnych odpadki 
przerabiają sil) z 750fo proszku wapiennego, przez 
co powstaje rod~aj asfaltu, który po stopieniu mil)sza 
się z drobnym ~wirem i umieJzeza w formach, w któ· 
rych zastyga. Tak przygotowane kostki otrzymują 
nacięcie do umieszczenia poJeszwy szyny, pod którą 
przechodzi jesćcze deseczka drewniana jako war
stwa sprQi:ysta. Kostki niezmienione jeszcze elutych
czas mimo wysokiego ciepła (do 480) okazują sil) 
praktyeznemi do umo~owania szyn. (Dingl. JouL'D, 
p. Chem . Ztg. 1887 r. R~p, str. 7). 

St. Pr. 

OOPOWlEOZI REOA'<CYI. 

WP. S. M. w Płocku. i\lasa cialtt jestto ihść mat~ryi 
w niem zawarta; jest to zatem niezmienna jego wła
sność i pozostaje jedna', ą, gdziekolwiek ciało to sig 
znajduje. Cif;lżar ciała jestto objaw przyciągania, 
jaki ziemia na nie wywiera; jeotto wielkość zmienn \ 
bo sila ciążenia w różnych miejscach na powierzch
ni ziemi jest różna; na słońcu toż samo ciało miało
by ciężar większy, na księżycu mniejszy, umieszcza
ne w przestrzeni światowej, zdaJa od jakiejkolwiek 
bryły niebieskiej, ciężaru nie miałoby żadnego, nie 
wywieraloby ciśnienia na podstawę, na której było
by złożone. F Lm t jest jednostką do mierzenia masy, 
ciężar jednego funta przedstawia silę, z jaką ziemia 
przyciąga jo tlen funt masy w danym punkcie swej 
powierzchni. Jeżeli mó Ni my że masy są proporcyja
nalne do ich ciężarów, to jedynie w przypuszczeniu, 
że ciała te znajdują się w bliskiero obok siebie na 
ziemi sąsiedztwie. Siła ciążenia slu1yć może i do 
oceny innych sił, a wt.edy sila jednego funta jestto 
sila wyrównywająca sile, z jaką ziemia przyciąga 
jeden funt ma,y. 

WP. A. W. "Owady szkodliwe'' prof. Karpińskiego 
(odbitka z Bncyklopedyi Rolnictwa). 

WP. J. W. O elektryczności wywiązującej się pod 
wplyw~m życia roślinnego mówiono du~o,-za źró
cUo elektryczno.b atmosfaycznej uważać jej niepo
dobna. 

WP. Woj. Szuk. w Krakowie. Ugody co do wlasno
ści autorskiej mil)dzy Ro<yją i Niemcami niema; 
redakcyja jednak naszego pisma, zajęta kilku 
nieukończoneroi dotąd wydawnictwami, nie może 
pośredniczyć w wyrlaniu przekładu ksią7.ki, o której 
Szan·Jwny Pan pisze. 

Prenumeratorom, którzy z<t naszem pośrednictwem 
wnieśli przedpłatę na zapowiedziane dzieło prof. Ro
stafińskiego, oświadczamy, że, jak to nam donosi 

-~ autor, sku•kiem różnych pl'ze.;zkód, wyj •lzie ono dd
piero w końcu przyszłego mi<:Jsiąca. 
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- - ---------- ---

Euletyn meteorologiczny 
za f.ydzieri od 9 do 15 Lutego 1887 l' . 

(ze spostrzeże:ti na stacyi meteorologicznej przy Jfuzeum Przemystu i Rolnictwa w Warszawie). 

Średnie l ce :i~ ce 2 ~ ~ 
Suma l ciśnienie Temperatura ·f'"'f~ •r-4-+=>rt:::l 

D a t a "o "l" o"" Kierunek wiatru Uwagi. barome- 1.-o en ~ :-c tuJ- : 
Q ......... IN <l),.......... bD opadu l tryezne Śred. l ;\1ax. l Min. 
J.-t·....-.: Q) H . .-. ~ l 
:n a<.<> n i:= a: 

!13rot1a 771,42 l - G 91 -2,91 -9/r: S,4 84 E~E.E,~~ 0,0 IP0gonny. 
l (l Cz,rartek 770,0J --6:61 -:2,9 -10,01 2)5 92 E,E,E o,o Pogodny. 
11 Pią,tek 7li4,40 -4,1 0,7 -9.4 3,4. 97 E,E,SE 0,0 Pogocluy. 
l :l Sobota l 765,50 -2,7 1.51 -7,51 3,6 D l SE.SE,E.'lE 0,0 Pog. rano mgia. 
l G ~ iedzicla l 762,25 -5,3 -1,li -7,2 2,9 93 :SW,SE,SE o,o Poch. mg. w. u. g. 
l ~ l'oniedz. 758,50 -3,4 -0,5, -7,0 3,3 93 NW,WNW,NE o,o Poch. dr. śn. k. pot 
10 \Ytorek 7GG,02 -8,51 -3,3 -10,3 1 2,1 8) N,~E,NE 0,0 IPogoduy. 

l 
Ahs., Abs. f l max. min. 

765,4l -5,3 1,5, -10,3 2,9 92 

Średnie 
z tygodnia 

UWAGI. Ciśllienie Larometryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są, w milimetrach, 
Lemporatura w stopniach Celsyjusza. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin oi.Jserwacyj: 7-ćj rano, 1-ój 
po poludniu i D·ej wieczorom. 

----- ----

ODCZYTY 
na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia Mianowskie~o 

odbędą się w sali Muzeum Prz. i Roln. w porządku następującym: 

Elektrotechnika: 
1) 1:2 Lutego "Źródła elektryczności" wygro-

si p. E. Dziewulski; 
2) 1 G " "Elektrochemij a" - p. J. Bo

3) Hl 
" 

4) 23 
" 

5) 2G 
" 

guaki. 
"Gal wanoplastylm" - p. N. 
Milicer. 
"Światło elektryczne"- p. E. 
Dziewulski. 
"Elektromagnetyzm i telegra
fija"- p. St. Kramsztyk 

6) 2 Marca "Elektryczność atmosferycz

7) 5 

8) 9 
" 

" 

na"- p. J. Jędrzejewicz. 
"Indukcyj a i elektromot01·y"
P· E. Dziewulski. 
"Elektryczność zwierzęca" -
p. H. Dob rzycki. 

Przyrodoznawstwo: 
l) 12 Marca "Meteorologija, jej środki i ce

le" wygłosi p. M. Ciemniewski. 
",Vulkanizm i jego rola w ogól
nem gospodat·stwie przyro
dy" - p. J. Siemiradzki. 
"Przemysł górniczy w dawnej 
Polsce" -p. K. Kozłowski. 
"0 tworzeniu się materyi ży
wej z nieożywionych części 
składowych •:-p. Br. Zna to wicz. 
"Bakteryja" ·-p. O. Bujry-id. 

2)1G 

3) 19 

4) 23 

5) 26 
G) 30 

" 

,, 

" 

" 
" 

"Rośliny iglaste" - p. A. Sló
sarski. 

7) 2 Kwietnia "Obraz życia zwierzęcego w 
lasuch południowej Ameryki"
p. J. Sztolcman. 

Bilety bęLlą, spl'zedawane: w biurze Kasy Miarrawskiego (Mazowiecka, 18), w księgarni 
\\T endego i w Redakcyi Wszechświata (która otwartą. jest codziennie od 5 do 7 po poł., 

Krakowskie-Przedmieście, 66). 
Ceny miejsc siedzących na pojedyiteze odczyty będą. następują.ce: 1-e miejsce ra. l, 2-e -

75 kop., 3-e - 50 kop. i 4-e- 30 kop. 
Abonnment na osiem odczytów o elektrotechnice wynosi: za l·e miejsce rs. 6, za 2-e- rs. 4 

kop. 50, za 3-e - rs. 3. 

T.RE~Ć. Krótkie sprawozdanie z wycieczki w Góry Świętokrzyskie, odbytćj w lecie 1886 roku, przez Józefa 
::l~emi:·aclzkiego.- Z powodu artykułu o badaniu szkarlatyny w Anglii, napisał Józ~f Natanson.- Geneza 
pi~rwiastków chemicznych. Streszczenie mowy, wygłoszonej przez W. Crookesa w sekcyi chemicznej osta
tmego. ?jazd? British Association w Birmingam, napisat Henryk Silberstein.-Kilka słów o naszej nomenkla
turze 1 termmologii botanicznej na tle historyi botaniki w Polsce, napisał Józef Rostafiński.- Kronika Nau-

kowa. -- Odpowiedzi Reclakcyi. - Bulctyn meteorologiczny.- Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Zna!owicz. 

Jl;o3BO.leao Ueru~ypoxo. BapmaBa, 6 <J:lcspa.1a 1887 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Jt& 26, 
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